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Wiochy, Aasfrja i Eunrama.
Dokończenie mowy Sasonowa.

B ea ti posldentes.
( „Beati posidentes“ — mawiali starzy  Rzymianie. 
.Maksyma ta  szczególne m a znaczenie w  polityce, 
ta la szcza  w czasach wojennych, kiedy posiadanie 
.^tanowi nieraz niezbędny warunek otrzym ania na 
ja s n o ś ć  tego terytorium , do którego pozyskania dą- 
jży polityka danego państw a; co nakazuje mu posiąść 
tazy w o łn ie  jszy interes narodowy i względy ekono­
miczne. M aksyma ta  może być w naszych czasach, 
(W dobie toczącej się obecnie wojny, bardzo łatwo 
Zastosowaną w  sposób bardzo dotkliwy dla najży­
wotniejszych interesów Włoch i Rumunji, jeżeli zbyt 

łttgo ociągać się będą z czytmem wystąpieniem 
* rojnem po stronie trójporozumienia.

Depesze dni ostatnich dość w yraźnie zaznaczyły 
ążenie Anstro-W ęgier do zaw arcia odosobnionego 
>koju z  koalicją europejską. Depesze zaś, donoszące 

jo Wysłaniu do Rzymu specjalnego kur jer a z listem 
Własnoręcznym cesarza Franciszka do papieża, jest 
ta d z o  ztrarniermą, zw łaszcza gdy nastąpiło to  bez­
pośrednio po powrocie arcyksięda Karola Franciszka 
t  Berlina.
j Jest rzeczą już dziś niewątpliwą, że Austro-
n  ęgry jeżeli chcą uratow ać swój by t pansłwoWy, 
powinny zawrzeć Saknaj szybciej pokój, zarówno ze 
jVzględów militarnych, jako też i politycznych, 
i Skłania je ku temu niepomyślna sytuacja Wojsk
l^Ustro-węgierskich na teatrze wojny, tudzież stan w e- 
j^Hętrzny -monarchii habsburskiej, wyczerpującej w 
f^ b k icm  tempie swoje zasoby materialne. Na placu 

Ht armja austrow ęgierska już i tak bardzo Wyczer- 
^ » a . Skarb państw a wyczerpuje się coraz szybciej, 
u nowe pożyczki w ew nętrzne pokrywane są coraz 
s^bicj. Dla Większości ludów pstrej rzeszy rakuskiej 
^ I n a  staje się coraz bardziej niepopularna, ba na-, 
i ^ t  w strętna; a  W ęgrzy dość już w yraźnie myślą 
(yiko o sobie i part ja niepodległościowa z  dniem ka- 
| ^ m  zyskuje na sile i wpływach. W ojska, rosyjskie 
S te ły  Już prawie całą Bukowinę i wkraczają do 
psdm iogrodu, tudzież przez Karpaty na równiny 
^^gierskie.
f. Nie będzie zatem zbyt śmiałem przypuszczenie, 

specjalny kurjer cesarza Franciszka Józefa przy- 
do W atykanu prośbę o pośrednictwo pokojo- 

i zbadanie gruntu, czy wogóle pokój odosobniony 
j. ^ustro-W ęgrami może liczyć na urzeczywstnienie 
L jakich Warunkach koalicja byłaby skłonną na- 
I ^ s ć  rokowania pokojowe.
jr*,. Z  utratą Galicji zdaje się pogodzono się juz w 

całkowicie, prawdopodobnie pogodzonoby 
* z u tratą Bośnji, tudzież w pływ ów  w Albanii — 

1̂ 5 utrata Trydendu i Tryjestu byłaby dla Austro- 
zbyt dotkliwą klęską, dla uniknięcia której 
właściwie dąży do zaw arcia odosobnionego 

i<u ^  Siedmiogrodu i Chorwacji W ęgrzy bronić bę- 
O  t a  ostateczności, bo obie te prowincje są nazbyt 

e dla ich bytu państwowego. Gdyby zatem za 
ię>, ę ocalenia Trydendu i Tryjestu, Siedmiogrodu,
| hor^acji i Dalmacji udało się Austro-Węgrom za- 

D°kój, chociażby naw et pod dość ciężkimi 
t a a ^ ami  dodatkowymi, jak np. całkowita au tono  
fBa] kójjedyjiego królestw a Chorwacji, SloWanji i 
!ne acii oraz Siedmiogrodu i znaczne koszty wojen- 
bu’r s5dzić można bez ryzyka, że monarchia Habs- 

zaw arłaby pokój, nie oglądając się na Niemcy 
Kto wie czy dla ułatwienia sobie zgnębienia 

tasfc c całkowitego pogromu Prus, głóWnego sie- 
^ | 0 a miHtaryzrnu niemieckiego, koalicja nie byłaby 
M w  do zawarcia odosobnionego pokoju z Austro- 

a w  takim razie dążenia Włoch i Rumunji 
t a  in ^  na Panewce, lub. m usiałyby. być odłożone 

okazji, k tóra kto wie czy i kiedy się na-

W ystąpienie czynne W łoch i Rumunji na plac 
boju po stronie koalicji odrazu zmieniłoby sytuację. 
W prowadzeńe w  akcję wojenną blisko dwóch miljo- 
nów świeżego wojska i co ważniejsze przybycie no­
wego frontu południowego, niesłychanie utrudnić musi 
sytuację Niemiec i Auśtro-W ęgier, uzupełni całkowi­
tą  ich izolację z resztą świata, przyśpieszyć ostate­
czny pogrom Turcji a naw et i koniec wojny, która 
wówczas osiągnęłaby dopiero swój cel i pozwoliła­
by urządzić mapę Europy na zasadach, gwarantują­
cych długotrwały pokój.

Jesteśm y więc obecnie w dobie bardzo cieka­
wych zdarzeń i Wypadków w najbliższej przyszłości, 
bo prawdopodobnie stara  rzym ska maksyma „Beati 
posidentes“ zwycięży i popchnie W łochy i Rumunję 
do czynnego wystąpienia... S t L

W TURCJL
Sofia 27f9  luty (P. A. T.). Z Konstantynopola do­

noszą, że w  obecności następcy tronu, członków ga­
binetu, wielu posłów oraz licznej publiczności odbyło 
się posiedzenie senatu, ną którem toczyła się debata 
o zmianie artykułów  7, 43, 102 konstytucji, według 
uchw ały przedstawicieli izby. Achmet-Rr a-bey prze­
m awiał przeciw rewizji konstytucji, do czego nie wi­
dzi podstaw. Senat po krótkiej dyskusji uchwalił zmia­
ny większością 43 głosów przeciw 3.

Na morzu.
WPŁYNIECIE „WILHELMINY".

Londyn 27/9 luty (P. A. T.). S tatek am erykań­
ski „Wilhelmina44 wczoraj wieczorem na własne ży­
czenie wpłynął do portu Falmcuth. Statku nie uznano 
za praw ną zdobycz. Załoga znajduje się na statku.

Londyn 27 (9) (PAT). Admiralicja donosi, że 
dnia 24 (6) znaleziono W pobliżu Ray dwa pasy ra­
tunkowe z napisami „Aureola44. Obawiają się, że sta­
tek handlowy „Aureola44, który w ypłynął z Londynu 
dnia 16 (29) stycznia i miał przybyć do Hawru dnia 
17 (30) stycznia został zatopiony przez niemiecką 
łódź podwodną, która poprzednio zatopiła dw a inne 
handlowce.

W o]na se rb s ka .
SERBJA PRZYGOTOWANA.

Z Kragujewaczu donoszą, że pogróżki o pocho­
dzie półmilionowej armji austrjdacko-niemieckiej na 
Serbję nie są poważnie brane w  Serbji. W  każdym  
razie armia serbska niemal wzdłuż całej granicy 
wzniosła silne obwarowania ziemne, osłonięte row a­
mi, jamami wilczemi, fugasami i drutem kolczastym. 
Prócz tego w ylew  granicznych rzek Saw y i Dunaju 
uczynił drogi ofenzywy austryjackiej na razie zupeł­
nie niemożliwe do przebycia.

Na B ałkanach.
; NEUTRALNOŚĆ BUŁGARJI.

Sof ja 27/9 luty (P. A. T.). Agencja bułgarska jest 
upoważniona do kategorycznego zaprzeczenia bez-

rozpowszedtnfonej w  pewnej części prasy angielskiej,' 
jakoby na stacji w Filipopolu znajdowały się wagony 
naładowane amunicją przeznaczoną dla T urcji

MORATORJUM W BUŁGARJI.
Solja 27 (9) (PAT). Moratorium W Bułgarii zo­

stało przedłużone na czas nieograniczony.

Duma Państw ow a.
D a ls z y  c ią g  ix p o s f t  m in is t r a  S a z o n o m a .

Piotrogród. (PAT.) Zwracając się do stanowiska^ 
-tych-państw nie biorących udziału w wojnie, lecz któ­
rych interesy zdawałoby się powinny je skłonić do 
wmieszania się do walki po stronie Rosji i jej sprzy­
mierzeńców minister spraw zagranicznych, Sazo-1 
now mówił;

„Rzeczywiście w tych państw ach opinja publi-1 
czna, czuła na w szystko co stanowi ideał narodowy, 
dawno już wypowiedziała się w  tym sensie, lecz zro 
zumiecie, Panowie, że nie mogę tu szczegółowo oma­
wiać tej kwestji, wobec tego, że rządy wspomnianych 
państw, z któremi jesteśm y w  stosunkach przyja-i 
znych. nie doszły jeszcze, jak się zdaje, do decyzji 
ostatecznej, a taka decyzja należy do nich, ponieważ- 
one jedynie ponoszą odpowiedzialność wobec sw o­
ich rodaków, gdyby sposobność urzeczywist­
nienia dawnych ich pragnień nie została wyzyskana 
(Okrzyki: tak jest). Mówiąc o państwach, nie prowa­
dzących wojny, nie mogę nie wspomnieć ze szczerą) 
wdzięcznością o usługach, oddawanych nam przez! 
W łochy i Hiszpanię, które wzięły na siebie niełatwe 
zadanie opieki nad naszymi rodakami, znajdującymi', 
się w  wrogich państwach (oklaski). Muszę również; 
wspomnieć o tem, z jaką troskliwością traktow ała ro-; 
syjskich podróżnych Szwecja, przez którą prowadzi-' 
ła  droga tych nieszczęsnych ofiar niemieckiego gw ał­
tu, o sercicznem traktowaniu przez Szwedów świad­
czą wszsrscy przybywający tu Rosjanie i mam nadzie­
ję, że to będzie nowym powodem do wzmocnienia' 
przyjacielskich stosunków sąsiedzkich, których roz~‘ 
woju my ze swej strony szczerze pragniemy (okla-! 
ski). Co do naszych rodaków zatrzymanych w Niern-1 
czech i Austrji, uważam za obowiązek zawiadomie­
nia was, źe rząd cesarski przedsiębierze wszelkie kro­
ki w celu ulżenia ich losowi, a w miarę możności umo­
żliwia powrót ich do ojczyzny; również w stosunku 
do naszych jeńców wojennych rząd rosyjski poczynił! 
kroki w  celu ulepszenia ich sytuacji i jako jeden z; 
pierw szych odpowiedział na pełną ludzkości inicjaty-' 
wę papieża Benedykta XV co do wymiany wzajemnej 
przynajmniej tych jeńców, którzy stracili zdolność do; 
"walki i których dalsze trzymanie w  niewoli byłoby o-t 
krutną męczapnią moralną. Należy mieć nadzieję, żel 
wielkoduszne propozycje Papieża zostaną przyjęte 
przez wszystkie państwa wojujące.

Przed rozpoczęciem wojny z Turcją udało się 
nam choć bez trudu dokonać rozpoczętego w  1910 r.1 
turecko-perskiego rozgraniczenia od zatoki Perskiej 
do Araratu i położyć w ten sposób kres wiecznym.' 
sporom pomiędzy Turcją i  Persją.

Dzięki pośredniczącym państwom Anglji i Rosji 
Persja uratow ała około 20.00C km. kwadr, terytorium 

'sw ego, na które T u p y  bez żadnych praw  pretendo-; 
wali i która to część była przez nich w początkach, 
wojny zagarnięta. Rząd s z a c h a  zaświadczył sw'ój za-j 
miar utrzym ania swej neutralności, to jednak nie] 
przeszkodziło przedstawicielom Niemiec, Austrji i] 
Turcji w rozpoczęciu żywej agitacji w Persji w celu' 
przeciągnięcia Persów  na swą stronę. W  tym  ceju1 
rozpowszechnione w Persji odezwy, pochodzące rze­
komo od wyższego szyjickiego w Nedresre i Kerbełe; 
naw ołujące Persów  do udziału w wojnie świętej przgą
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ciwko Rosji i Anglji. Komunikowano kłamliwe w ia­
domości o zwycięstwach niemieckich, austryjack-ich i 
'tureckich wojsk, wmawiano w  Persów, że teraz na- 
jstąpiła chwila sposobna do uwolnienia Persji od ro- 
jsyjskich i angielskich zakusów. Intrygi te prowadzo­
n o  szczególnie w ytrw ale w  Aserbejdżanic, gdzie Tur- 
!cy zdołali tymi sposobami przyciągnąć na swą stronę 
:część miejscowych plemion Kurdów. Jeszcze przed 
{rozpoczęciem wojny plemiona te w raz z tureckimi 
jKurdami również przy udziale tureckich żołnierzy 
rozpoczęły wrogie względem nas działania w  okrę- 
tgach Urmji i Choji. Po rozpoczęciu wojny wojska tu- 
jreckie, naruszając jawnie neutralność, przeszły grani- 
jcę Persji i podtrzymywane przez liczne bandy Kur- 
[dów, ruszyły ku miejscowościom, gdzie były rozlc- 
|kowane nasze oddziały, i w  ten sposób zrobiły z A- 
Serbejdżanu część teatru rosyjsko-tureckich działań 
'wojennych. Trzeba zaraz zaznaczyć, że obecność na­
szych wojsk na terytorium perskiem nie jest narusze­
niem neutralności, gdyż wojska te były posunięte już 
‘przed kilkoma laty w ściśle określonym celu zaprow a­
dzenia i podtrzymania porządku w  sąsiadujących z 
{nami ofcręgach, mających dla nas pierwszorzędne e- 
tkonomiczne znaczenie, oraz w celu zapobiegnięcia za- 
Iborowi niektórych z tych miejscowości przez T ur­
ków, którzy dążyli jawnie do utworzenia sobie tam 
zwłaszcza w okręgu Urmji dogodnej podstaw y ope­
racyjnej przeciwko Kaukazowi, 
j Rząd perski, nie mając możności faktycznie ó- 
ibronić swej neutralności, odpowiedział na naruszenie 
jej przez Turków protestem, który jednak nie miał 
{żadnych skutków. Muszę z zadowoleniem podnieść, 
;że nasze stosunki z Anglją na gruncie spraw  perskich 
'bardziej niż kiedykolwiek oparte są teraz na zupeł- 
;nem wzajemnem zaufaniu i szczerem współdziałaniu. 
,Ta okoliczność jest najlepszą gwarancją pomyślnego 
rozw iązania wszystkich nawet najskomplikowańszych 
.kwestii, które mogłyby w  prz3^szłości powstać.
; Układy zaw arte przez nas w  r. 1907 i 1910 z Ja­
ponią, dziś' szczególnie w yraźnie dowiodły swego po­
żytku i prz3rniosły obfite owoce. W  wojnie dzisiej- 
jszej Jąponja stanęła po naszej stronie; nasze stosun­
ki są faktycznie sojuszniczymi, (Oklaski). Wojna, któ­
rą Japonia wypowiedziała Niemcom, doprowadziła 
do wygnania Niemiec z wód oceanu Spokojnego i do 
przejścia w ręce Japonji podstawy niemieckiej dzia­
łalności w Chinach — terytorium  Kiao-Cząo.
: Na układzie z dnia 23 sierpnia (jest to układ
Jondynski, tyczący się niezawierania osobnego poko­
ju przez żadne z państw  trójporozumienia. — Red.) 
•niema podpisu Japonji, lecz, ponieważ w umowie an- 
^gięlsko-japońskiego przymierza zaw arte jest zobowią­
zanie niezawierania osobnego pokoju, więc w obe­
cnej wojnie rząd niemiecki nie może liczyć na zaw ar­
cie pokoju z Japonją wcześniej, niż go zawrze z An- 
glją, a więc z Rosją i Francją (oklaski). Stosunki, któ- 
{re się między nami i Japonją iistałib ', dają nam pe­
wność, że i w tych żądaniach, które dziś Japonja po­
dstawiła Chinom, niema nic takiego, coby sprzeciwiało 
{się nasz3rm interesom.
; Co się tyczy naszych stosunków z Chinami, to
:mogę z zadowoleniem zaznaczyć dalsze ich polepsze­
nie w  ostatnich czasach. Układy, prowadzone obe- 
Jcnie w  Kjachcie pomiędzy naszymi i chińskimi delega­
tam i w sprawie Mongolii, idą coprawda powoli, lecz 
pokojowo i mam nadzieję, że gdy będę miał poraź dru- 
'gi sposobność przedkładać W am przegląd naszych 
Stosunków z obcemi państwami, to będę mógł zako­
munikować o pomyślnem zakończeniu tych układów 
) dokonanem podpisaniu potrójnego rosyjsko-chińsko- 
fmongolskicgo porozumienia, czyniącego zadość pra­

gnieniom Mongołów i Mongolji zewnętrznej co do zu­
pełnej samodzielności wewnętrznego zarządu. Taki u- 
kład obroniłby rosyjskie interesy w  tym kraju i jedno­
cześnie nie pozostawiłby w duszy Chińczyków uczu­
cia krzywdy.

Panowie! Na zakończenie pozwólcie mi wypo­
wiedzieć jedno życzenie. Pół roku temu w  groźnej 
chwili wielkich decyzji rząd i naród, którego jeste­
ście przedstawicielami, skupił się koto tronu i zgo­
dnie powstał w  obronie rosyjskiej sprawy. Jednomy­
ślność ówczesna natchnęła nas wszystkich i popchnę­
ła do trudnego czynu. Pracujm y więc nadal zgodnie 
w celu zakończenia rozpoczętego i gdy nastanie czas 
do sumowania rezultatów, osiągniętych przez wale­
czność sławnych naszych wojsk, niech rząd znajdzie 
w tedy w  przedstawicielstwie narodu tę samą zgod­
ną pomoc w rozwiązaniu oczekujących go, skompli­
kowanych politycznych kwestji ku korzyści i stawie 
Rosji. (Długotrwałe oklaski na wszystkich ławach, 
zmieniające się w  owację, posłowie powstają i żegna­
ją ministra oklaskami.)

W iadom ości telegraficzne .
PODRÓŻ MINISTRA SKARBU.

Londyn 27/9 luty (P. A. T.). Dzisiaj w  gmachu 
skarbu państwa Lloyd George w ydał śniadanie dla 
ministra skarbu Barka. Na śniadaniu byli obecni po­
seł Benkendorf, Asquith, Grey, lord Crewe, Churchil, 
poseł francuski i kilka innych wybitnych osobistości. 
Audjencja Barka u króla trw ała pół godziny.

SUŁTAN EGIPSKI WOBEC ANGLJI.
Kair 27 (9) (PAT)- Sułtan Hussein Wysłał do 

głównego wodza armji egipskiej powinszowanie z 
powodu pomocy okazanej przez artylerję, która do­
prowadziła do porażki Turków. Sułtan w  tow arzy­
stwie ministrów zwiedził lazaret, rozmawiał z ran­
nymi z walk nad kanałem Suezkim żołnierzami an­
gielskimi i in yjskiemi a następnie odwiedził rannych 
Turków.

KŁOPOTY APROWIZACyjNE NIEMIEC.
Kopenhaga 27 (9) (PAT). Z Berlina donoszą u- 

rzędownie, że dzisiaj otworzono posiedzenie sejmu 
pruskiego. Minister skarbu zaznaczył, że zadanie 
społeczeństwa w  sprawie aprowizacji państwa w mą­
kę jest ogromne. — Tylko dobra wola Wszystkie 
w arstw  ludności może pomóc do wykupienia ziarna 
znajdującego się w Niemczech i przygotowania zapa­
sów mąki,

KONFERENCJE MINISTERJALNE.
Londyn 27 (9) (PAT). Król przyjął rano na au- 

djenci posła rosyjskego.hr. Benkendorfa i ministra 
Barka.

Delcasse W tow arzystw ie posła francuskiego 
konferował rano z lordem Kitchenerem w  gmachu 
m inisterstwa Wojny.

KRÓLEWICZ SERBSKI W RZYMIE.
Rzym 27 (9) (PAT). P rzyjazd serbskiego kró­

lewicza Jerzego, krewniaka królowej włoskiej, w e­
dług urzędowych oświadczeń nie jest Wywołany ja­
kąkolwiek misją polityczną. Królewicz przyjechał w 
celu leczenia się z otrzymanych ran. Królewicz miał 
rozmowę z królem, potem przyjęła go królowa.

Nr"
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(„Ciepła w'dówka“ — Złodziej" -  „Śiuby panieńskie").

„Ciepłej wdówce" w ypadły już, niestety, wszy­
stkie zęby i nikogo już biedactwo nie ogrzeje. Czło- 
,wiek o złotem sercu i najpogodniejszym uśmiechu, 
Bałucki, który* odniósł „za grobem zwycięstwo*4, — pi- 
Jsząc historję o swojej wdówce nie zbyt się do jej spra­
wy przyłożył i pozwolił, aby jego serdeczny uśmiech 
zamienił się w ślamazarność; lepiej było zawsze, kie­
dy  przesalał swoje komediowe dania, gorzej jest, kie­
d y  je cukrzy. Już przed Bałuckim wiedziano to z 
wszelką dokładnością, że najnudniejszą rzeczą na 
świecie jest człowiek, zawodowo szląchetn3r; po Ba­
łuckim widziano to z dokładnością jeszcze większą i 
wreszcie zastrzelono z teatralnego pistoletu w szyst­
kie anioły obojga płci, jako figury, zatruwające uczci­
w e  życie przeraźliwie uczciwą jednostajnością. 
;Wszelka szlachetność komediowa nigdy nie płonie 
płomieniem, tylko wciąż tli, W3rdając poetyczny swąd. 
Przeszliśmy tedy szybko przez komediową „szkole4*, 
która wyszła z głębokiego założenia, że „uczciwość 
jest najzręczniejszcm oszustwem4*, a ponieważ i to 
nas już także znudziło, wróciliśmy do Bałuckiego i tak 
będzie naprzemian do końca świata. Szczerze tedy 
i nieszczerze lubujemy się od niedawnych czasów już 
.nie w „krzykach serca**, lecz w jego kwileniu, w  po­
czciw ej piosnce o miłości, o szlachetnych porywach i 
•nagle znów nam jest bardzo blizki ten człowiek, który 
,na świat patrzył pogodnie, śmiał się jasno, mówił po 
•prostu, chłostał tak, aby nie bolało, karcił tak, aby się 
nikt nie obraził, czasem zaś, raz na dziesięć lat, powie- 

* dział dowcip „pieprzny** i w tedy mu się zdawało, że

IM  mmi
Specjalny korespondent „Gołosa M oskwy" .opi­

suje następującą scenę:
Księżyc dawno już zaszedł. Czarna, głucha noc., 

Stoi żołnierz na czatach i wpatruje się w  dal całą si- 
łą wzroku. A oto z ciemności rusza ku niemu jakaś, 
czarna postać. W idać wyraźnie, jak postać zatrzy­
muje się, to przyśpiesza kroku. Żołnierz bierze W; 
ręce karabin i czeka z biciem serca... Przechodzi pięć, 
minut, dziesięć a postać wciąż rusza się lecz ani się 
nie zwiększa ani się nie posuwa naprzód. N erwy żoł­
nierza naprężone są do cstatnich granic, oczy męczą' 
się od nieustannego w patryw ania się i zalewają się; 
łzami. I naraz postać zmienia się w  roślinę, spokoj­
nie sterczącą sobie w odlegołści pięciu kroków od4 
żołnierza. Ale co to? To już nie hallucynacja i żoł-j 
nierz na jawie słyszy jakiś nadzwyczajny dźwięk.: 
Przed nim i naprawo ktoś boleśnie jęknął. Jęk ucichłj 
lecz po kilkunastu sekundach znów się powtarza,' 
ale teraz za żołnierzem i pó lewej ręce. I tyle bólu, 
nieopisanego cierpienia w  tym jęku, dobywającym 
się jakby z w nętrza ziemi.

Żołnierz silnie ściska karabin.
— Słyszysz? — szepcze do kolegi, siedzącego' 

tuż obok.
— Słyszę! — odpowiada żołnierz nieswoim 

głosem. j
I znowu jęk słychać i znowu... Kto sobie to wy­

obrazi, zrozumie, iż w  takiej chwili może się zrobić! 
dziwnie nietylko tak nerwowemu człowiekowi, jak, 
żołnierz...

Wieści o jękach ziemi rozprzestrzeniły się. Na­
stępnej nocy na forpoczty poszła druga kompanja. I,' 
chociaż żołnierze z góry już tłumaczyli ssobie, że to 
musi być halucynacja, jednak i oni przez całą nocj 
słyszeli te jęki, rozlegające się to z tyłu, to z lewej! 
strony, to z prawej, to z głębi ziemi. I znowu jęki te, 
płakały i błagały o coś... j

Oczywiście nikt nie spodziewa się, iż będę ty 
powiadał o duszach zabitych, błagających o pomstę* 
Piszę nie bajkę, lecz to, co się dzieje, i to piszę sie­
dząc na pniu, koło tego miejsca, gdzie rozlegają się( 
jęki..

Otóż każdy oddział, posunąwszy się naprzód, 
zakłada połowy telefon dla komunikacji z sąsiednimi 
oddziałami i z sztabarrft Drut przyczepiony jest do 
żerdek a miejscami leży wprost na ziemi. Dlatego ^  
nocy nie widać tej linji telefonicznej, o ile się jej ' f  
dzień nie widziało. A jęczy ona strasznie posępni® 
nawet kiedy niema w iatru.

Oto i całe prozaiczne wyjaśnienie zagadki.
i , , |, -1 ................ . i i  i . . . m — : --

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
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się świat cały zarumienił za niego. Zacny Bałucki! 
Dzisiaj na scenie aktorka wprawdzie nic nie gada, ale 
się rozbiera do koszuli, kładzie się na scenie do łóżka 
i zamiast jednego tłustego dowcipu pokazuje dwie tłu­
ste nogi, potem w  trzecim akcie ma dziecko i jeden się 
znalazł taki, co się tem raz zgorszył, ale zginął w kry- 
rninale. Bałucki za tę swoją uczciwość nieskażonej du­
szy, za poczciwą wiarę, że człowieka można naprawić 
śmiechem i za ogromny trud życia, które miał bardzo, 
bardzo ciężkie, godzien jest chwały niespożytej; i bę­
dzie ją miał, bo jeszcze tak nie jest źle na świecie, aby 
nie słuchano tego, kto mówi z całego serca. Co raz 
trudniej już prz3rchodzi Bałuckiemu rozśmieszyć swo­
ich słuchaczów, jeśli podli go grają aktorzy, lecz roz­
czulić potrafi zawsze, mimo najgorszych. I dlatego 
głupiem jest nadużywane w teatralnych sprawach o- 
kreślenie: „ech! to bałucczyzna!4*, co ma znaczyć: 
stare, nudne i bez sensu, gdyż wszystko nowe, zajmu­
jące i z sensem, a robione naturalistyczną modą, jest 
tą samą właśnie bałucczyzna, t3dko otynkowaną fami- 
lijnem błotem i obwieszoną wszelakiem obrzydli- 
stwem, śmiejącą się zgryźliwie, chorą na. żołądek, zło­
śliwą i złą. Światu zaś należy pokazywać, jak w  Pol­
sce serdecznie*kochają, jak się jasno śmieją, jak się 
głęboko smucą, nie należy zaś pokazywać jak piorą 
brudną bieliznę, jak sobie wybijają zęby, jak przeby­
wają okres ruji.

Z tego powodu wita się zawsze Bałuckiego z tą 
przyjemnością i nieukrywaną sipmpatją, jak się w 
smutnym domu wita człowieka, który przyszedł u- 
czynić wszystko, aby zapomniano c sm utku;.„Ciepła 
wdówka*4 jest do tej spraw y najmniej fortunna, bo jak 
się rzekło, szlachetni w tej sztuce są zbyt szlachetni, 
łotry zaś tak poczciwe, że prawie szlachetne i zbyt 
łatwo wyśmiane, Ale i ten- humor doskonałego ko­
mediopisarza wystarczył, aby oprowadzić dobry, ja­

sny uśmiech na ludzkie fizjognomje i cieszyć się 
gnębieniem rozmaitych Jabłczyńskich, Latalskich j 
jak im tam i radpw ać się z serca, że pan OkorriK* 
ożenił się w  trzecim akcie z panią Okornicką, gdyż t f , 
się zawsze zdarza, że temu małżeństwu najtrudi*1 
jest zawsze ożenić się na scenie, choć Okornicki • 
komicie, ze swadą i polotetp broni swojej sprajj^ 
Tym razem przeszkadzał mu czarny charakter V 
brzańskiego, który swemu baronowi dał kształt 
chawiczny wyścigowego konia; z monoklem w °v ’> 
był paradny i śmieszył ludzi bez końca, mając W 
czeniu Hierowskiego, Jaworskiego, Pella, K a lif l^  
skiego i bardzo pomysłową p. Czcrmańską. A(y\ 
Sznage była jak Fredro mówi: „wdówką tantną, ^ \ e; 
w ką gładką*4, kokietującą rozmaite rozamorowaHe 
boszczyki z wdzięlaem i wytwornie, chcąc u tr^  . 
sympatje publicznąś.d dla polskiej niewiasty, k tó f* ^  
szcze — jako żywó! — prócz serca nigdy nikoflih 
nie ukradła. ^

To się zdarzyło bowiem w „Złodzieju" 
Bernsteina. Sztuka ta już przezemnie omówiona* 
dy w swoim czasie do karygodnych czynów^ 
no w teatrze miejskim panią.Bednarzewską, J*e 
pem kroniki skandalicznej, którą Bernstein zbu 0 pi-' 
znakomicie, odrzuciwszy z w praw ą doskonałeS^^ 
sarza wszelki balast nietylko słów, lecz i tych s0 '  
drugorzędnych, manekinów, służących w s każdej 
ce francuskiej do zaludnienia sceny, po to tyl#0’ ^yć 
z takich figur powiedziała jeden dowcip, co & ^  
powolnem wypraszaniem u widza syrnpatji 
ki. W  tej sztuce Bernsteina działa osób sześć i ^  
z nich zbędna nie jest; czasem wszystkie raZClii  je^ 
cują na jeden efekt, najlepszy. Bohaterem szt11 
kobieta, treścią motyw z kobiecej psycholog!1*. ^ 3 .  
ma z góry u widza zape\vnion3r interes. Ko® ^  
do szaleństwa żona, obawia sie tak bardzo te£ *



j — Repertuar Teatru w Kasynie niielskiem we Lwo- 
|Wie (ul. Akademicka 13):
i W  piątek „Śluby panieńskie", komedia w 5 ak­
iach  A. hr. F redry  i część muzyczno-wokalna.
| W  sobotę — pierwszy raz — „Mąż dwóch żon", 
liarsa w 3 aktach Kratz‘a i część muzyczno-wokalna 
;(l-szy w ystęp p. Kamilli Krajewskiej, śpiewaczki ope­
rowej).

W  niedzielę o godz. 3.30 popołudniu po zniżonych 
iCenach „Paryskie małżeństwa", farsa w 3 aktach A. 
iBisson‘a; — o zwykłej zaś porze, tj. o godz. 6.30 w. 
'„Mąż dwóch żon", farsa w 3 aktach Kratza i część 
muzyczno-wokalna.

> W  poniedziałek — pierwszy raz — „Daisy", ko- 
jmedja w 1 akcie Tristana Bernarda (z angielskiego); 
(część muzyczno-wokalna i pierwszy raz „Piękna Ga- 
jlatea", operetka komiczna w 1 akcie Fr. Suppe.
; W e wtorek „Daisy", komedja w 1 akcie Trista­
na B ernarda; część muzyczno-wokalna i „Piękna Ga- 
latea", operetka komiczna w  1 akcie Fr. Suppe.

W  środę — pierwszy raz — „Medor", komedja 
W 3 aktach Molin‘a i część muzyczno-wokalna, 
j Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p.
'Sotschka (plac Marjacki 5).
} — Teatr w  Kasynie miejskiem daje dziś po raz dru- 
,gi doskonałą komedję w  5 aktach Al. hr. Fredry p. t. 
{„Śluby panieńskie", rzecz uznaną za arcydzieło ko- 
.medji polskiej, w której świetne kreacje tw orzą: pp. 
•A. Zielińska, H. Miłosz, M. Orabowska, W . Jaw or­
ski, K. Okornicki, M. Pell i E. Kalinowski. — Jutro 
pierwszy raz grana będzie arcyw esoła farsa w  3-ech 
aktach Kratza p. t- „Mąż dwóch żon" z pp. M. Szna- 
ge, Z. Dobrzańską, H. Latoszyńską, K. Okornickim 
;i J. Dobrzańskim w  głównych rolach.
: Nadto w obydwóch wyżej wymienionych przed­
stawieniach pp. L. Rogińska, H. Miller, „Dziewiątka" 
'Chóru technickiego i inni wykonają szereg produkcji 
Jmuzyczno-wokalnych. Jutro saś po raz pierw szy wy- 
Jstąpi utalentowana śpiewaczka p. Kamilla Krajew­
ska, która odśpiewa: arję z „Żydówki" Halevy‘ego 
i  „Piosnkę o wierzbie" z opety „Otello" Verdiłego.

Na sobotniem przedstawieniu uryw a się pierw­
sza część bieżącego repertuaru, gdyż zgodnie z roz­
porządzeniem gradonaczelnictwa — w  ciągu tygod­
nia, t. j. od niedzieli do soboty włącznie przedstawień 
nie będzie.

— Taryfę maksymalną powtarzam y dziś raz je­
szcze na str. 4. W  poprzednio ogłoszonej taryfie za­
szły  niektóre omyłki w  cenach (zwłaszcza mąki).

— „Zjednoczenie". Pojedyncze numery „Zjedno­
czenia", czasopisma politycznego, w  cenie 24 kop. — 
'■80 hak, są do nabycia w  księgarniach i kiosku „Sło- 
fwa Polskiego" w  pasażu Mikolasza.
: — W pisy do szkoły ludowej, do gimnazjum klasy­
cznego i gimnazjum realnego w  Zakładzie naukowym 
Im. Zygmunta Krasińskiego E. Horódyskief trw ać bę­
dą do 15 bm. włącznie. Zgłaszać się należy w godzi- 
pach 11—1 i 4—5 (czas ratuszowy) przy ul. Zyblikie- 
.wicza 32. Do klas VII i VIII może Zakład przyjąć kil­
ku uczni, naprawdę ubogich bezpłatnie — o ile na to 
Zasługują.
j — W dowy po nauczycielach i emeryci. Jak wia­
domo emeryci, wdowy po nauczycielach i sieroty ma- 
|ją praw o do zaliczek, podobnie jak urzędnicy państwo­
wi, ale ci tylko, którzy pobierali pensje w głównej 
'kasie krajowej we Lwowie. Dziś zgłosiło się w ma­
gistracie do godz. 10 rano 40 emerytów i wdów. W 
(Radzie szkolnej sporządzają w ykaz uprawnionych na 
podstawie którego za dni kilka uprawnieni otrzymają 
w kasie miejskiej zasiłki w  wysokości jednej trzeciej 
'Pensji za październik i listopad.
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fiie stracić miłości męża, że się w aży na zupełnie try ­
wialne złodziejstwo, aby módz zyskać środki na za­
płacenie tego, czem zdoła w  oczach męża utrzymać

tem samem wciąż napięciu swój powab. Szlache­
tn y  dla niej cel, uświęcił środki; w  odniesieniu do tę­
po motywu widz ma zdecydowane zdanie; sentymen­
talny urok owiewa całą historję, tak, że czułe, a źle 
|na górze i pod spodem ubrane niewiasty, patrzące na 
t ragedję tej miniaturowej Nory, co podpisywała we- 
'ksle, przeżyw ają gwałtowne, bógdaj, czy nie łzawe 
^zruszenia.
.  ̂ Połączenie tego motywu w frapującą historję 
jaw n e j miłości dzieciaka, przyjmującego na siebie 
Jphatersko winę jest pomysłem dobrym, którego roz­
ruszanie podniosło urok całego postępowania lekko­
myślnej niewiasty i wybieliło jej winę, która zyskuje 
{^zgrzeszenie widza już po doskonałym akcie drugim, 
Pę&icym jednym długim dialogiem, w  którym  jest 
r^niinacyjna „spowiedź". W zruszony widz nie zau-
• aży jednakże pod wrażeniem chwili, że ta  historja 
p ttiłodzieńczem bohaterstwem  jest nieukrywanym 

^najmniej przez autora ciemnym punktem w szlache­
t n i  postępowaniu kochającej żony; pokazał autor 
^ .s z c z e g ó ł  ze względu na ścisłość psychologiczną 
_  blety, która tłómaczy sobie zapewne, że jeśli się 
'c a u*nie poświęcić dla swej miłości, tedy jej poświę- 
hia - Powinny służyć choćby największe poświęce­
nie •nn.ycł1 * ułe widzi, że spełnia wymuszenie na za- 
c^ j^ ttiu  dzieciaka i to tem właśnie gorzej, że dzie-

^ a*ą historję zbudował Bernstein z w prawą 
A k t .na*eg0 pisarza, stopniując nadzwyczajnie efekty. 
^om perwszy ma w  s ^ i e  zapach sensacji: detektyw, 
c^uibinacje w sty iu 0jca Lecoąua, chwile denerwują­
c o  oczekiwania i uderzenie piorunu: wyznanie.

Przeżyw a jwTażenia, ^których sie doznaje przy

— Ściąganie podatków domcwo-czynszowych.
Jaknas informują ze sfer kompetentnych władze skar­
bowe postępują oględnie przy ściąganiu podatków. 
Uwzględniając przykre położenie mieszkańców Lw o­
wa, władze po stwierdzeniu, że lokatorowie nie płacą 
czynszów, nakazy składają ad acta. Co do właści­
cieli realności, których niema we Lwowie, decyzja je­
szcze nie zapadła. Jak sądzą, podatki w tych realno- 
ściach będzie się ściągać od pozostałych lokatorów, 
o ile będzie można coś ód nich ściągnąć, o żadnych 
zaś przymusowych środkach nie ma mowy.

Wogóle władze skarbowe mają polecenie po­
stępować jaknajliberalniej.

Wogóle jak nas informują, rekursów w sprawie 
podatków domowo-czynszowych wpłynęło niewiele, 
ludzie najczęściej sami przychodzą z nakazami dó ma­
gistratu i umawiają się co do zapłaty. I płacą więcej, 
aniżeli władze się spodziewały.
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— Sanatorium w Hołosku Wiełkiem. Sanatorium 
dla piersiowó-chorych w Hołosku Wielkiem zostało 
jesienią zamknięte. Obecnie Generał-Gubernator hr. 
Bobrińskij udzielił pozwolenia prezydjum masta na 
otwarcie tej pożytecznej instytucji.

— Tyfus plamisty. Z Iiuculszczyzny przybyło kil­
kanaście rodzin, które zamieszkały przy ul. Ormiań­
skiej, gdzie 6 osób zachorowało na tyfus plamisty. Fi- 
zykat miejski zarządził środki zaradcze, a prezydjum 
miasta w porozumieniu z Generał-Gubernatorem po­
leciło przenieść Hucułów w miejsce, zabezpieczające 
miasto przed rozszerzeniem epidemji.

— Malarze nasi w  Kijowie. Malarze i rzeźbiarze 
lwowscy nie stracili bynajmniej głowy podczas obe­
cnej zawieruchy. Urządzili u zbiegu ulic Chorążczy- 
zny i Akademickiej salonik i w ystaw ę swych prac. 
Obecnie pp. Kurczyński i W ygrzywalski w raz z p. 
Sokołowskim wybierają się do Kijowa, aby tam w 
czasie słynnych kontraktów kijowskich zorganizor 
wać salon w celu zaznajomienia tamtejszej publiczno­
ści z pracami artystów  lwowskich.

— Jeńcy. Wczoraj wieczorem przeprowadzono do 
Lwowa znowu kilka tysiące jeńców austryjackich. 
Pomiędzy nimi wielu było chorych wskutek odmro­
żenia, jakiego, .się nabaw ilLw  swoich okopach. Nie­
którzy z nich wskutek 5-dniowego leżenia w oko­
pach mają odmrożone piersi i brzuchy.

— Oszuści. Od niejakiego czasu na lwowskim bru­
ku czynił gościnne w ystępy niejaki Jan Lcsiejew, któ­
ry  wyzyskiwał łatwowierne osoby i wyłudzał dro­
bniejsze lub większe kwoty, aż wpadł w  pułapkę. Nie­
dawno! okradziono Marję Skibową przy ul. Sadowni- 
ckiej i zabrano jej 150 rb. Po kradzieży zgłosił się do 
niej Lesiejew, a przedstawiwszy się jako agent taj­
nej policji, zaofiarował p. Skibowej swe usługi za kil- 
kunasturublowem wynagrodzeniem. P. Skibowa po­
leciła mu, aby zgłosił się nazajutrz, a kiedy Lesiejew 
przyszedł stotnie, w tedy aresztował go agent Wie- 
ser. Lesiejew chciał dwukrotnie uciec lub przynaj­
mniej wyzbyć się rewolweru, ale ostatecznie dosta­
wiono go na policję i osadzono w  aresztach.

W  okolicach ul, Stryjskiej znalazł się jakiś do­

czytaniu kryminalnego romansu, opisującego kom­
promitujący wypadek w  eleganckim świecie poft ty ­
tułem np. „Wicehrabia zbrodniarzem". Rzecz jednak 
jest ciekawa; logiczne dowodzenia detektywa, nie­
spodziane odkrycie i t. d. — , to robi wrażenie, tem- 
bardziej, że wszystko opowiedziane pięknie i zajmu­
jąco. Gdzieś pod koniec aktu aktorka, grająca boha­
terkę sztuki, ma jakąś nadzwyczajną grą tw arzy na­
prowadzić widza na ślady prawdziwe, tak, aby widz 
mógł natychmiast w całej tej historji odgadnąć spra­
wę większej wagi, niż wypadek złodziejstwa u lekko­
myślnego’ chłopca.

Sprawę rozjaśnia akt drugi; rozjaśnienie to po­
woduje szczęśliwy dla autora, nieszczęśliwy dla bo­
haterki — przypadek. Gdyby mąż jej robił próby z 
otwieraniem zamków na innej szufladzie, nie właśnie 
na tej, w  której ona ukrywa skradzione pieniądze, hi­
storja nie byłaby taka J rosła. Ale od tego miejsca 
piętrzy się scena na scenie ■coraz bardziej efektowna. 
Aby nie było za wiele na raz, autor postępuje ekono­
micznie; znalazłszy pieniądze, mąż nie łączy ze sobą 
obu wypadków: jej kradz ieży  i bohaterstw a młode­
go człowieka, co się samo nasuwołó. Najpierw zała­
twia sprawę kradzieży, potem jest długo, długo nic, 
potem nagle, zamknąwszy oczy, przypomina sobie 
h&torję młodzieńca i oskarża ją o zdradę.

Sztuce to bynajmniej nie szkodzi, a jest tylko 
przykładem, jak roztropnie i umiejętnie korzysta ten 
majster ze sytuacji, aby ją za wszelką cenę uczynić 
zajmującą. Nic była ona jednak tak zajmująca, jaką 
być mogła, gdyż jej napięcie zagubili aktorzy; grali, 
nie pomagając sztuce, która bez świetnej reprezenta­
cji aktorskiej, jest tylko wybornie napisanem libret­
tem. Rola bohaterki jest taką, że pół aktorskiego P a­
ryża wyrw ałoby sobie wszystkie włosy z głów, byle 
Ją jfostać , kanwę, na której m ożnaJiaftow ać n ie - .

wcipny oszust, który ubrany w  mundur funkcjonariu­
sza miejskiego zuklnJu elektrycznego, obchodził mie­
szkania i usiłował pobrać należne za ubiegły miesiąc 
pieniądze za elektryczność. Niektórzy byli tak naiwni, 
że nie zażądawszy od niego legitymacji, zapłacili żą­
daną kwotę, niektórzy się wymówili od wypłaty: tym 
ostatnim oszust powyjmował stopki w  mieszkaniach 
i całej kamienicy. Interwencja dyrekcji zakładów ele­
ktrycznych wykazała, że żadnego funkcjonariusza do 
takich czynności nie uprawniono i że kilkunastu mie­
szkańców oszukano. ’

— Zbłąkane dziecko. Patrolujący na ul. M arszał­
kowskiej policjant spotkał wczoraj 12-letniego chłopca 
Jana Niańczyka, syna tutejszego bednarza, który wy­
jechał niewiadomo dokąd. Zbłąkanym chłopcem zajął 
się komisajjat II dzielnicy.

#  Na terytorjum okupowanem. Według opowia­
dania jednego człowieka, który przyjechał z Lodzi, 
Niemcy, zebrawszy po wsiach podwody, ewakują 
spiesznie tabory w  stronę Kalisza a wozy z amunicją 
w kierunku W łocławka. W  tym kierunku przewozi 
się również wiele wojsk. W  fabrykach rekwirowano 
zapasy wełny i przędzy. Dowóz z prowincji jest nie­
znaczny. Zapasy, przywożone z Niemiec przez w ła­
dze, otrzymują przeważnie kupcy niemieccy. Między 
innemi dostarcza się prasowanych pięciofuntowych 
płyt mięszaniny z mąki żytniej i ziemniaczanej. 
W śród ludności krążą wieści o zamierzonej przez 
Niemców ze względów strategicznych .ewakuacji. 
Zachodzą częste wypadki aresztowań i rewizji u o- 
sób, podejrzanych Niemcom.

#  Do Łodzi przez Kopenhagę. Przed kilku dniami 
60 żydów z Lodzi, przebywających w  Warszawie, 
wysłało za pośrednictwem konsula hiszpańskiego 
depeszę zbiorową do Łodzi z zawiadomieniem, że są 
zdrowi i proszą, ażeby im doniesiono, co słychać w 
ich domach i u ich rodzin. Depeszę konsul wysłał' 
przez Kopenhagę pod adresem redakcji gazety ży­
dowskiej „Lodzer Tageblatt".

'0 Rugowanie ' fiandlu niemieckiego. W  Kijowie 
poczyniono przygotowania w celu zorganizowania 
wszechrosyjskiego zjazdu handlarzy maszyn w celu 
usunięcia wyrobów niemieckich.

0  Ojciec i syn. Zacięta bitwa trzydniowa zakoń­
czyła się atakiem na bagnety. Śród szeregu rannych 
leżał przebity Wskroś bagnetem chorąży, syn star­
szego lekarza jednego ze szpitalów poi o w y c h . Złama­
ny podczas ciosu bagnet w ystawał z piersi rannego. 
Sanitariusze, dowiedziawszy się od rannego mło­
dzieńca kim je s tf  utożyli go ostrożnie na noszach ij 
ponieśli na punkt opatrunkowy. ;

Akurat tak się zdarzyło, że na punkcie był oj-! 
ciec rannego który przyjechał na leżącą w  programie 
jego działalności inspekcję. -Gdy Wnieśli do namiotu 
opatrunkowego, starszy lekarz, przyglądając się o- 
patrunkowi żołnierza rannego odłamkiem szrapnela,: 
rzucił okiem na wniesionego, a dostrzegłszy bagnet 
wystający mu z przebitej piersi, odezwał się:

— Oho! Z łupem kogoś przynieśli.... Dać. goi 
tutaj.... i

Sanitariusze ostrożnie opuścili nosze u nóg le-! 
karza, który rzuciwszy okiem na rannego okrył się 
trupią bladością i w yraz strasznego bólu zastygł mu] 
na twarzy. j

— Oho! — jęknął głucho i upadł na kolana przy. 
noszach, bacznie śledząc Wprawnym wzrokiem leka-! 
rza i pragnąc uchwycić jakąś oznakę życia w  ciel, 
bezprzytomnego syna. Zrozumiał!!! W szelka pomoc1 
była spóźnioną. .  ̂ .• • J

słychane rzeczy. Na bezrybiu zagrała ją pna Nałęcz,j 
okazując tem odwagę człowieka, który z rozpaczy] 
jest odważny. Miała swoje sceny dobre, gdzie idzie! 
o podkreślenie zmysłowej matury, roli tej jednak po-‘ 
trzeba przedewszystkiem finezji, wytworności, wdzię­
ku, tkliwości nieszczęścia, cichego smutku miłosnej, 
rozpaczy. „Maślankę mi podajesz, ja chciałam śmie­
tanki" — rzekła raz praktycznie Roksana. Pna Na­
łęcz była „złodziejem", który kradnie nieładnie. P ię-!. 
kniej się znalazł p. Pell, z całego grona prawie jedy-. 
ny godny większej uwagi, poza dobrym epizodem Do-; 
brzańskiego. W  całej pełni zadawalniającem było tyl­
ko pełne smaku urządzenie sceny. Teatr Lelewiczn 
stara się o to zawsze usilnie; tak samo było i podczas 
„Ślubów panieńskich", których reprezentacja miała 
tylko tę jedną wadę, że ich nie należało'grać zupełnie. 
Takie klejnoty, jak „Śluby" można albo grać cudo­
wnie, albo ich grać zupełnie nie należy. Były one bez­
barwne, szły ciężko i nie miały tych diamentowych 
blasków, które z nich zawsze biją... Intencje dyrekcji1 
przy układaniu repertuaru są bezwątpienia najlepsze,1 
ale lepiej ich wypróbowywać na sztukach mniejszej 
wagi. Szkoda Fredry na bolesne aktorskie operacje, 
bo całości nie uratuje ta lub owa wyborna scena Zie- 
lińskiej, lub miła serdeczność Jaworskiego. Pozatem! 
„Śluby" mają poza sobą takie tradycje, że dla doró-1 
wnania im nie starczy nawet wysiłek, cóż dopiero 
pobieżność i zaufanie jedynie w  aktorskiej rutynie. 
Fredro na pomniku był bardzo zgryziony tego dnia, 
kiedy grano „Śluby panieńskie". Lelewicz nigdy w 
życiu nikomu krzyw dy nie wyrządził, po cóż tedv 
krzywdzi ojca polskiej komedji?

' Kornel Makuszyński.
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/ F ^ i^ /P r o s z ę  pana, Niemcowi krew  uchodzi — o- 
dezw ał się ktoś ż otoczenia.
fi*? Lekarz wstał, a  chociaż z oczn toczyły mu się 
;po tw arzy łzy  jedna po drugiej.... zwrócił się do a- 
(Systęnta ze słoWaini:

-—'Dajcie instrumenty!.. -
{ 'ę&. Wojetmy wynalazek angielski. W  londyńskich 
-kołach zainteresowanych wiele mówią o nowym 
♦Wynalazku wojennym. Jest to specjalny reflektor, 
■oświetlający w nocy projektorję wystrzału (linję, któ- 
lrą  ma przebiedz w ystrzał z działa). Aparat składa 
!§ię z  maleńkiego działa z przymocowaną do niego 
i rurką, napełnioną materją wybuchową. Wybuch, da­
jący  światło, następuje przed w ystrzałem , oświetla­
jąc przestrzeń na dziesięć kilometrów. Próby, doko- 
hane z nowym wynalazkiem, dały świetne wyniki.
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W olna z  w ilk a m i.

,,Na wojnie — opowiadał pewien ranny żoł­
nierz — spotkać się można z wrogiem, którego się 
iiie przewidywało.
\ „Naprzykład wilki. Wilk, k tóry raz tylko poko­
s tu j e  smaku krw i Judzkiej staje się strasznym  nie- 
'tylko dla rannych, dla ludzi pojedynczo zabłąka­
nych, ale naw et dla uzbrojonych żołnierzy. Niejedno­
krotnie sanitariusze zacięte i połączone z dużem nie­
bezpieczeństwem walki staczać muszą z temi zwie­
rzętami, aby obronić przed ich straszliwemi kłami 
hietylko rannych, ale i siebie samych. Znalezienie na 
pobojowisku, w lesie albo pod lasem zw łaszcza szkie­
letu ogryzionego, nie jest wypadkiem rzadkim.
; „Pewnego dnia szliśmy we czterech, przez las,
do pobliskiej wioski. W  lesiie tym często toczyły się 
potyczki. Zapadał zmrok szybko zmieniający się, jak 
to w zimie, w noc czarną. Gdy ciemnica nas ogarnę­
ła, posuwaliśmy się ostrożnie, zwolna, krok za kro­
kiem. W tern usłyszeliśmy jęk... niby jęk, niby płacz 
dziecka. Zatrzymaliśmy się, nasłuchując bacznie... 
.lęk żałosny powtórzył się...

„— Ranny, szepnęliśmy do siebie i zwolna 
zaczęliśmy posuwać się naprzód, rozpatrując do o- 

ikoła mroki nieprzeniknione i wnet, śród krzewów 
błysnęły okrągłe, żółtawe, fosforyczne świecące oczy 
wilków. Było ich bardzo wielu, to też dla odstrasze­
nia wypaliliśmy w szyscy z gwintóWek, czem prze­
straszone, pierzchnęły.

„Rannego wkrótce znaleźliśmy, był to nasz 
'żołnierz, nieprzytomny, w  gorączce, bredził ciągle o 
w ilkach .  Po przyniesieniu go do wsi, przyszedł tro- 
hę do siebie i opowiedział nam swą straszną hi- 

storję.
,/Raniony podczas wymiany strzałów pozostał 

■w lesie, po którym się błąkał czas jakiś, a gdy go si­
ty zaczęły opuszczać, legł pod drzewem z rezygna­
cją, jak żołnierz oczekując śmierci. O zmroku zauw a­
żył, że otoczony jest dokoła pierścieniem wilków, 
które jednak nie miały jeszcze odwagi podejść bliżej 
■widząc, że żyje. Niektóre tylko snadź zuchwalsze 
boskakiwaly i szarpnąw szy go za ubranie, odskaki­
w ały z powrotem, obawiając się jego krzyków. P o­
tem czul nieszczęśliwy7, jak coraz bardziej sił mu u- 
bywa i straszliwa śmierć pq*1 ostrymi kłami drapież­
ników stała mu ciągle przed oczyma w  całej swej 
grozie.

„Na szczęście nodeszliśmy w  sam czas na ratu­
nek. Gdy go rozebraliśmy już w kilku miejscach miał 
przez ubranie poszarpane ciało przez dzikie zw ierzę­
ta. W yleczył się wkrótce, ale ciągle powtarzał, że 
Ido końca ży d a  nie zapomni tych strasznych eh n il 
oko w oko z wilkami, w  pustym lesie".

N A D E S Ł A N E ,
Cens za. wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

cC,
T . T . J e ż  ( Z y g m u n t  M I ł k o w s k i )

0  B y t
Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 

druku). — Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3*— .

S y lw e ty  Em igracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*— .

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą

60 kopiejek =  2 korony.
za każdą po

NAJNOWSZE PRACE
ZYGMUNTA W ASILEW SKIEG O

wydane nakładem Tow. Wyd. i in.
MYŚL PRZEBUDOWY. ROZMOWY Z MurtnvM 

PRZYJACIELEM 
O SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM 
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU- 
T e- RY NARODOWEJ
S  zycia po et y  r o m a n ty c zn eg o  (Go
} . >.?xezyński w Galicji)

b o  .

SLALOM! MICKIEWICZA 
NOWY KONRAD
Skład główny księgarnia G ubrynow icz 1 Syn  we

WOWIS" — Gebethner i Wolff w Warszawie.

K. 3 * -
» 3 —

n 3-60

3 -
";v*; 1*50

tę 1*80
• W 5-50

■ 3*60
1*20

Ważna od dnia 28 stycznia [10 lutego) 1915.
1 bułka na mleku a 50 gr.

(kajzerka)
bułka pszenna a 50 gr. 
kg. chleb 
kg. chleb ciemny
kg. mąka pszenna przednia
kg. mąka żytnia 
kg. mąka kukurudziana 
kg. sól mielona rosyjska 
kg. sól warzonkowa 
kg. słonina solona 
kg. słonina wędzona 
kg. smalcu
kg. masło kuchenne rosyjskie 
kg. masło deserowe 
jajo wapienne 
jajo świeże
kg. mięso wołowe pieczeń 
kg. mięso polędwica 
kg. mięso krzyżówka 
kg. rozbrateł 
kg. przednie
kg. prowincyonalne tylne 
kg. prowincjonalne przednie 
kg. cielęcina przednia 
kg. cielęcina tylna 
kg. wieprzowina 
kg. wieprzowa polędwica 
kg. mięso koszerne bez dokładki 
kg. baranina
kg. szynka wędzona surowa 
kg. szynka gotowana bez kości 
kg. kiełbasa krajana 
kg. kiełbasa siekana 
kg. grysik 
kg. jagły
kg. kasza hreczana rosyjska 
kg. kasza jęczmienna 
kg. krupki perłowe 
kg. grysik kukurudziany 
kg. kapusta kwaśna 
kg. ćwikła 
kiel
kalarepa 
rzepa
kg. marchew 
kg. szpinak
kg. kapusta w główkach 
kg. kartofle 
kg. groch 
kg. fasola 
kg.’ soczewica 
kg. chrzan 
kg. pietruszką 
kg. sałata 
kg. śliwki suszone 
kg. cukier w kostkach rosyjski 
litr mleko pełne 
litr mleko zbierane 
litr ocet spirytusowy 
litr ocet zwykły 
kg. cebuli 
kg. kminek 
kg. czosnek 
kg. pieprz 
kg. papryka 

Drzewo opałowe twarde 100 kg. 
Drzewo opałowe miękkie 100 kg. 

00 kg. Węgiel kamienny krajowy 
00 kg. węgiel kamienny zagrań, 

litr nafta lepsza 
litr-nafta gorsza 

Drożdże
00 kg. siano
00 kg. słoma
00 kg. owies
00 kg. jęczmień

{

Rbl, kop.
— *vs
— ■l4/t
— 20
— 17
.— 20
— 22
— 18
— 16
— 9
— 6
— 80
— 86

1
1 20
1 92

— - 2
— - 2 y .
— 64
— 66
— 64
— 64

48
— 52
— 45
— 54

72
_ _ 50
— 62

72
— 54
— 84

1 62
— 93
— 66
— 22
— 18
. . . 21
— 15
— 22

22
— 87s
— 3 7 .
■—

r /ł— 9
— 3

6
— 24
— 6

3
— 16

15
— 22
— 9

9
—- 9
— 39

48
11

— 5
— 10
— 5
— 27
.— 60
.— 42

3 -T-* ■ ‘

1 80
1 32
1 14
2 40
3 _ _

— 27
— 24

1 80
2 40
3 60
1 89
7 50
8 50
6 —

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 21/* kop.==8 h., najmniej 25 kop.=80h.

Cena za wiersz 15 kop.—50 hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach „Nauka I wy­
chowanie". „Posady poszukiwane" i „Zarobek — Służba 

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. = 6 0  hal.
ZWRACAMY UWAGĘ P. T- osób, nadsyłających pod 
naszym adresem zgłoszenia I oierty sa ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfr?), że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczai nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lab dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie fedynle odpisów. 

Poleconych listów z  ofertami ule przylmnłemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla fedneł osoby, 

ocłaszaiacemu znane!, ale umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
Który z WPanów artystów malarzy zechciałby bez­

płatnie udzielać lekcji malarstwa bardzo utalentowanemu 
uczniowi gimn. Odpowiedź pod „Malarstwo" do Słowa.

a236

Poszukuję studenta uniwersytetu do nauczania rosyj*-
skiego. Zgłoszenia do Administracji Słowa Polskiego pod, 
„ Pilno".   a232'

MIESZKANIA ! SKLEPY, I
Dwa pokoje kawalerskie frontowe umeblowane. —j 

Dwa pokoje, nyża, kuchnia, dwa wchody, zaraz do wyna-; 
jęcia Wałowa 27, Sobieskiego 30 (śródmieście).______ e234|

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE. J
Znakomity pasztet sprzedaje 80 kop. funt. Bourlarda 3

I p., schody frontowe._________ _______ _________ k218'
Dom handlowy Kazimierza Soleckiego, Bartosza Gło-;

wackiego 17 sprzedaje całymi balami po cenach hurto-;' 
wnych z odstawą do domu mąkę pszenną najprzedniejszą,: 
cukier i sól. Godziny sprzedaży od 10 rano do ó wie-i 
czorem.   k215;

KUPNO 1 SPRZEDAŻ. j
Najtańszy skład fortepianów i pianin poleca Kubessa,; 

Rynek 9, I p. (dawniej 17). Przyjmuje 'wszelkie reperacje 
i strojenia. _______________.  ł200

Kupię urządzenie sypialni i jadalni, styl angielski, 
z drzewa ciemnego. Zgłoszenia między 4—5 popoE Issa-j 
kowicza boczna 7._____________ '   ł216t

Książki polskie, francuskie, angielskie, niemieckie tre-i
ści beletrystycznej i naukowej kupuje po najwyższej cenie! 
Czytelnia Lektor, Mikołaja 23.______________________ 1210j

Drzewo bukowe suche, na czworo rąbane, z dostawą'; 
do domu sprzedaje tanio: Skład drzewa Leona Sapiehy 26. 
Przy większych zamówieniach znaczny, opust.________ ł202j

Wypożyczę albo kupię używany lecz dobry motor, 
ropny lub benzynowy, ewentualnie także ropę schodnicką.l 
Oferty pod „Motor" Administracja Słowa. _______ 1235;

Drzewo bukowe suche i surowe dostarcza w każdej'
ilości skład ul..Trzeciego Maja 21.   ł231

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE. j
Zlecenia do Jarosławia, Rzeszowa, Tarnowa załatwiam.

Zgłoszenia Spółka obywatelska, Piekarska 11 •_______ s208
Podania do włudz, świadectwa handlowe i inne po ro­

syjsku, jak również tłumaczenia sporządza doskonałym ję-j 
zykiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florklewicz,] 
ul. Akademicka 18, 1! pM telefon 417. Tamże wiadomość o 
lekcjach języka rosyjskiego.____________________  s2191

Dom f i a n t e y  Scliftfi i Ehales
informuje swych klientów jak poprzednio w kantorze przy 
placu Marjackim 7 — wejście przez bramę — w godzinach
_________________ przedpołudniowych. 237

D rze w o  b u k o w e , rznięte i’ drobno łupane
dostarcza Skład, Potockiego 58, przystanek kolei ełek-! 
t r y c z n e j .     2121

M p m if f k a "  katolicki skład drzewa Kopernika 29a 
» I eB1 W W i l l i  poleca suche drzewo bukowe pierwszej 
klasy. Specjalne kostki do pieców żelaznych. Cetnar 
drzewa 65 kop. _______________  222

Dentysta D r. Heller
o b e c n i e  S y k s t u s k a  3 2 . 213

we wzorowych przekładach.
Blicber Clansen — S t r y j  Fr  a n i o. Powieść z życia duń­

skiego. Przekład Felicji Popławsk ej kor. 1,20.
Gherbuliez Wiktor — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a  

E o l s k i e  g o. Powieść Przekład Fełicii Popławskiej 
kor, 1.29.

C om painL. M. — P r z e b o j e m .  Powieść Przekład 
* z francuskiego Br. Neufeldowny kor. —,60.

Coulevain Piotr. N i e z n a n a  Wy s p a . .  Przełożyła z fr.i 
Felicja Popławska kor. 1,80.

Coulevain Piotr — Na Ga ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskimi kor. 1,80. ;

Crawford Marion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. - -.60.

Daudet Alfons — N o w e l e  s e s a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

Dzieduszycka, Kwa hr. — P e r ł a  P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin Elinor — M a r g r a b i n k a. Powieść. Przełożył^ 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.29.

v, — W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść Tłumaczy (z z an-i 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

Hanoh. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o l­
s k i e j .  Z oryginału duńskiego orzeł. J. Klemens! ewi-i 
czowa. Cena K. 1,20.

Haggard Eider — B e n i t a .  Powieść Przełożył z angiel­
skiego A. D. kor. 1,20.

Kipling Rudyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, prseł°* 
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

Mery Klaudjuss. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść ? tt&  
kład z francuskiego kor. L20.

M ismandreFranciszek. — P i s a n e  na w o d z i e .  R0T 
mans. Przekład z francuskiego Felicji P opław skie) 
kor. —*60-

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60.
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a

d r z e ń c a  (The scarlet pimpernel) z angielskie#0 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Romanowska St. — N ad  Mi c h ig a n e tn. Opowieść 3 W  
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznacz01*̂  
na konkursie I nagrodą kor. —,30. 1

Reuter Gabrjela. — „ S y n o wi e " ,  po wieść kor.
Rod E d w a rd — D a r e m n y  Wy s i ł e k .  Powieść 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20. ,
Rośny J.H . — D o k t ó r  H a r a mb u r .  Powieść P r j  

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20. ,
— V a m ir eh. Powieść z angieisk. przełożył J. K* r ; 

tocki kor. —,60. . ^
Royetta G. — Lu l u  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 6 .
Serao Matylda. — P o  p r z e b a c z e n i u .  P o w ie ś ć  

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor* »
Zora — D r o g a m i  Życ i a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła 
dnio w Administracji Słowa 
przy ul. Zimorowicza 15 lub 
sprzedaży Słowa Polskiego w 
Mikolasza. otrzymają od powY*^ ( 
cen 33V8% rabatu.  ^        Jmwmm O

Polski?" we Lwowie. — Z drukami „Słowa Polsk." w e, Lwowie ui..Zimorqwi^ ^


